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Telegraficzne wiadomości liaz. W. Ms. Poza. 
L o n d y n ,  27. Listopada. — Dzisiejszy T i m e s  zaręcza, iż 

rząd po otwarciu parlamentu wniesie, o odjęcie kompanii wscho- 
dnioindyjskiej administracyi Indyi wschodnich i przeniesienie jej 
na rząd centralny

Tenże dziennik twierdzi, że zapas gotowizny znacznie się 
powiększył w banku angielskim.

H a m b u r g ,  27. Listopada. — Na posiedzeniu obywatel­
stwa przyjęto wniosek senatu względem utworzenia 10 do 15 mi­
lionów bonów procentowych, które mają być wydawane na zło­
żone towary. Warunki jeszcze nie są znane.

Telegraficzne wiadomości.
T r i e s t ,  26. Listopada. —  Poczta ś ródlądow a p rzy by w a  z wiadomościa­

mi z Bombaj docbodzącemi do dnia 3. Listopada. W ed łu g  nich pobili Anglicy 
powstańców pod D har i Neemuh. W  Bengalii podniósł pułk 32  rokosz. W  Bom­
baj odkryto sprzysiężenie pomiędzy grenadyerami. W  Madras było spokojnie, 
wiadomości z Pendszabu i Radszputana b y ły  niezadowalające. Kurs na Lon­
dyn stał w Bombaj 2 sz. 2\  do 1 j £  d.

Z  Kalkuty' donoszą pod d. 22. P a ź d z . , źe dzienniki E n g l i s h m a n  i B e n ­
g a l  H u r k a r u  otrzymały ostrzeżenie.

Z Hongkong donoszą pod d. 16. Października, że tara wrócił rosyjski ad­
mirał Putia tyn.

L o n d y n ,  27. Listopada. — Parow ce »Arago« i »Arabia« przybiły  z wia­
domościami z Nowego Jo rk u  z d. 14. List. W e d łu g  nich stan finansowy pole­
pszył się i kursa podniosły się. Niespokoiności nieponowiły sie. Jen. W alker 
uciekł, ale go ścigają.

M a r s y l i a ,  24. Listopada. — Z Konstantynopola odbieramy wiadomości 
z d. 13. W ed łu g  nich ruch dyplom atyczny ustał i porta starała  się przez ten 
czas w ym iarkować pana Thouvenela. Lord Redciiffe cicho się zachowuje; 
pan Prokesch poznał, iż sw oją  opozycyą przeciw polityce unijnej za daleko po­
sunął. R cszyd  basza gotów  jes t  opłacić koncesyami nawet połowiczne zbliże­
nie się.

M e d y o l a n ,  25. Listopada. —  R uch  na targu  naszym zbożowym był

bardzo ograniczony i tylko nieodzowne potrzeby zaspokojono. Z powodu 
braku gotowizny targ na jedw ab  był bardzo słaby, ceny ladajakie.

B e r l i n ,  28. Listopada. —  Najj. raczył zamianować buchalterów głównego 
banku K r i i g e r a  i B a u m a n a  w Berlinie radzcami obrachunkowyrnir

C h a r l o t t e n b u r g ,  27. Listopada. —  S t a a t s a n z e i g e r  donosi: z po ­
wodu dżdżystego powietrza Najj.  Pan zaniechał zw yczajny  spacer, ale p rze­
jechał się po zwierzyńcu (Thicrgartenie) z Najj. Panią  a przejeżdżając mimo 
M agdenerbergc, w yw ołać  kazał jednę  z sióstr i pyta ł o powodzenie tego za­
kładu. Następnie wrócili Najj. P aństw o  przez Moabit do Charlotenburga T u -  
przyjmow ala Najj. Pani o 2£ godz. król. portugalskiego posła hr.  Lavradio.

B e r l i n ,  27. Listopada. — Z c i t  pisze, że minister handlu uwiadomił k ró ­
lewskie rejeucye, iż w obecnem położeniu ta rgu  pieniężnego niemogą być 
uwzględnione wnioski członków tow arzys tw  jeszcze niezawiązanych, o po- 
twierdzenie ich sta tutów. Dopóki więc stosunki finansowe się niepoprawią 
dopóty  potwierdzenie podanych s ta tu tów  nastąpić nicmoże.

Korespondent berliński pisze do Gazety wrocławskiej: Dziwić się niemo­
żna ,  ze sprawa hobztyńskolauenburgska zwolna się toczy w  buńdestagu 
i przechodzić musi przez zw ykłe  formalności. Cierpliwość ludu niemieckiego 
przez tę powolność, w ystaw ioną jes t  na ciężką p ró bę ,  ale rzecz sama na tem 
zyskuje. Bundestag sądzi proces w ytoczony między panującym nad L auenbur-  
giem i Holsztynem z jednej, a stanami i wielkiemi mocarstwami niemieckiemi 
z drugiej strony, która to ostatnia je s t  skarżącą. Jakkolwiek wina oskarżo­
nego tak jes t ja sną  ja k  słońce i w y rok  niemoże być w ątp l iw ym , jednakowoż 
sędz.owie uiepowinni w ystępow ać  z go tow ym  w yrokiem , zan im 'w ys łucha ją  
oskarżonego i muszą trzymać się procedury przepisanej bundestagowi, raz aby  
zadosyć uczynić przepisom w łasnym  we względzie członka należącego do bun- 
destagu, drugi raz aby przekonać zagranicę, iż Niemcy bronią p raw a i nie po ­
w od u ją  się polityką strony rozdrażnionej. Zresztą  opinia publiczna w Europie  
przechyla się niewątpliwie na stronę niemiecką. Przed kilku jeszcze miesiącami 
podnosiły się głosy, iż skoro sprawa ta wniesioną zostanie na buńdestagu, na­
tychmiast wmieszają się do niej mocarstwa zagraniczne. Dziś nawet T i m e s  
i M o r n i n g  P o s t  z podobną groźbą  n iew ystępują  i organa urzędow e francu- 
skie i rosyjskie uznają właściwość buńdestagu ,  skoro nie chodzi w  tej sprawie

Gawgdka popularno ■ naukowa.
Nie n o w e g o  pod s ło ń cem .  W i e k  ludzkośc i  u na s  i u  C h iń ­
czyków .  N o w e  c ia ło ,  »ozon“ , d o m y s ły  u c zo n y c h  w z g lęd em  
je g o  n a tu r y .  P ie rw s z e  ś lad y  jeg o  is tn ien ia .  D o św iad c ze ­
nia  h o le n d ra  V a n  M aru m .  R ze czy w is te  o d k ry c ie  ozonu

przez  p.  S c honbe in ,  w y n a lazcę  b a w e łn y  p io ru n u jąc e j .

Z daw ałoby  się, sądząc po niezmordowanych tyio- 
wiekowych pracach ludzi poświęcających się n a u ­
k om , zwłaszcza p rzy rodzonym , że ju ż  na tem polu 
wszystko powinnoby być zgłębionem, źe ju ż  teraz 
przynajmniej powinnoby bezwzględnie dać się zastó- 
wać owe tak dawne starożytnego mędrca zdanie: 
»nil novi sub so leh  a tymczasem właśnie każdy p ra ­
wie dzień przynosi nam coś nowego i z każdym dniem 
dowodniej p rzekonyw am y się, że nasza cała wiedza 
dzisiejsza, jest to ziarenko, z którego może dopiero 
z postępem wielu i wielu następnych wieków, ro z ­
winie się dla dalekich bardzo pokoleń ro du  człowie­
czego, wspaniałe drzew o znajomości choć części tego 
wszystkiego co nas otacza, co nam pod słabe nasze 
zm ysły  podpada. T o  p ra w d a ,  źe ludzkość w ido­
cznie ju ż  z  dziecinnego wieku wchodzi w  epokę mło­
dzieńczą i śmielsze stawiając kroki, daleko większe 
przestrzenie przebiega teraz w  kilku latach, niż da­
wniej w  kilku wiekach. Z ostaw iam y komu innemu, 
a mianowicie każdemu z naszych czytelników zoso- 
bna, rozwiązanie tego dylemmatycznego pytania, czy 
dla tego szybciej teraz postępujem y na drodze now ych  
odkryć i badań naukow ych, źe mamy teraz parow e 
statki, koleje żelazne i telegrafy elektryczne, czy też 
dla tego doszliśmy do tych pochłaniających czas

i przestrzeń wynalazków , że jes teśm y dziś dojrzalsi 
do szybkich postępów naukow ych, niż nasi przed­
wiekowi ojcowie?

W  tej rzuconej przez nas k w esty i ,  nie uznamy 
się pokonanemi, choćby naw et do niewątpliwości za­
rzutem uzasadnionym, iz te »nasze noweo wynalazki 
ostatnich wieków, są ostaremio wynalazkami u Chiń­
czyków, bo chociaż użyliśm y powyżej najogólniej­
szego wyrażenia  »ludzkość«, mówiąc o dzieciństwie 
i młodzieńczym wieku rodzaju ludzkiego, nie mieliśmy 
bynajmniej myśli obejmować tem wyrażeniem w szy- 
skich ludzi całego świata. Boć aż nadto wiemy do­
brze razem z wami szanowni czytelnicy, iż rozwój 
oświaty niejednakowo rozlany je s t  po całym świecie, 
i mając tylko na względzie ludzkość naszej obecnej 
cywilizacyi,  nie upieramy się bynajmniej przeciw 
temu twierdzeniu, źe chińczycy samolubnie oddziela­
ją c  się od najdawniejszych czasów od wszystkich in­
nych  narodów  zamieszkujących ziemię, inaczej mogą 
wiek swój liczyć i oddając im zupełnie p raw o star­
szeństwa, gotowi jes teśm y najpokorniej przyznać, 
żeśmy daleko młodsi od nich i źe ludzkość chińska 
nietylko minęła ju ż  epokę młodzieńczą, którą u  nas 
obecnie przypuszczamy, ale naw et (co pod względem 
chronologicznym, powinnoby mieszkańcom państwa 
niebieskiego bardzo pochlebiać,) źe ludzkość ta minęła 
ju ż  wiek dojrzały  i bodaj czy nie zetknęła się ju ż  
z epoką zgrzybiałości, w  której nietylko ju ż  nie po­
stępuje  naprzód ku n o w y m  światłom, ale naw et za­
pomina, albo ju ż  zapomniała wiele z daw nych swoich 
wiadomości.

My, którzy nie mamy bynajmniej pretensyi do tej

| sędziwej powagi, uczym y się teraz, i da Bóg, dużo 
j nauczym y się jeszcze nowego, ciesząc się szczerze, 
ze nam dotąd sił i zdolności do nauki nie brak.

W roku zeszłym 1856. świat uczony ży w o  zajęty  
był świeżo dokładniej zbadaną na tu rą  nowego ciała 
dostrzeżonego w  naturze i które nazwano »ozon.« 
Wielu chemików uciekało się do działania tego ciała, 
aby  w yjaśn ić  rozmaite fenomena, k tórych  tłomacze- 
nie było dla nich dotąd bardzo trudnera. P raw dz iw a  
natura »ozonu«, jego ciekawe własności, by ły  świeżo 
w Anglii przedmiotem najtroskliwszych badań i te to 
badania ro zproszy ły  praw ie zupełnie ciemność, która 
pokryw ała  właściwy tego ciała początek. Z  drugiej 
strony, meteorologia wzięła się energicznie do tego 
żyw io łu ,  o k tó rym  nauka ta przed niewielu jeszcze 
laty nie miała ani wyobrażenia i j u ż  w  wielu obser- 
watoryach astronomicznych europejskich codziennie 
notują się dmiany stanu »ozonowego« w powietrzu 
i p rzyb y ła  nam ważna gałęź obserwacyi meteorolo­
gicznych, pod nazw ą »ozonometryi«. D otąd  jednak 
mamy tylko jedno  dzieło napisane »ex professo o o- 
zonie«, przez uczonego lekarza szpitala wojskowego 
w Metz, pana Scoutetten.*)

Z powodu zupełnej nowości tego odkrycia ,  nie­
wątpliwie bardzo svielu z naszych czytelników ba r­
dzo mało słyszało o uozonie«, a  jeszcze mniej o jego  
własnościach. S tu d y a  nad tem ciałem, dziś zaledwie 
będące w kolebce, niewątpliwie odgryw ać  kiedyś 
będą niezmiernie w ażną rolę w meteorologii i chemii.

*) L ’ ozone ou recherches ch im iqnes, m eteorologiqucs, 
phisiologiques et m edicales su r  l’oxygene electrise, par H . 
S co u te tten ; u n  v. P aris 1856.



2

0 zmniejszenie g r a n i c  posiadłości duńskich Słanowisao jakie w tej sprawie 
zabiera dyplom acja zagraniczna jest przychylną Niemcom i wcale medaje otu­
chy opozycji duńskiej. Z tego powodu niemasz w.dokow, aby Dama w.dząc 
sie opuszczoną, śmiała sig odw ażyć na walkg przeciw Niemcom.

M o g u u c y a ,  24. Listopada. — M i t t e ł r h e i u .  Z e i t u n g  pisze: ze śledz­
twa przedsiewzigtego przez władze wojskowe pokazuje s ię , iz oprócz żołnie­
rza stoiacego na straży koło prochowni, jeszcze dwóch podoficerów od artyle- 
ry i pruskie! widziało w d. 18. b. m. raigdzy godziną 2gą i 3cią w oknie wieży 
człowieka ubranego w płaszcz austryacki. Oprócz tego znaleziono wielki klucz 
żelazny zapewne od drzwi zewngtrznych prochowni (bo od wewnętrznych 
by ły  miedziane) w gruzach domu nauczyciela Dofflein. Są to poznaki, które 
przem awiają, źe wypadek nieszczgsny był dziełem zbrodniczej rgki a miano­
wicie znikłego i listem gończym ściganego fejerwerkera austryackiego W im- 
mera. Co go spowodowało do tej zbrodni dotąd z pewnością w ykryć trudno 
było. Człowiek ten dopiero od 6 tygodni stał tu załogą. W czoraj obiegała 
wiadomość, źe woda wyrzuciła trupa Wiminera. F r a n k f u r t e r  ł o s t  Z e i t  
pisze o tem: Dowiadujemy sig w tej chwili, źe w rzeczy samej woda w yrzu­
ciła utopionego Wimmera na brzeg Renu. Podobno on czując sig pokrzy­
wdzonym w awansie, miał odgrażać, ze zemści sig vy ten sposób, iz o nim je ­
szcze po 100 latach mówić bgdą. Domyślają sig, źe Wimmer uzył sznuraa 
nasiarkowanego i tym zapalił prochy. Gdy sig przekonał o okropności zbro­
dni poszedł do Renu i utopił sig.

MŁróleMw® sPotsftie.
W a r s z a w a ,  24. Listopada. — Kurator okrggu naukowego w arsza­

wskiego. W edle wprowadzającego sig obecnie nowego planu nauk w gimna- 
zyach filologicznych, ustanowioną zostaje klasa VIII. specjalna, do wykładu 
wy!acznie~nauki prawa dla tych uczniów pomiecionych gim nazjów , którzy ( 
klas ukończyli, i którzy pragną nastgpnie poświęcić sig służbie rządowej w za­
wodzie sądowym. Ci wigc którzy7 byli otrzymali patenta z ukończonych nauk 
gim nazjalnych i pragngli obecnie zapisać sig do klasy VIII. specjalnej, mogą 
sie w- tym celu zgłaszać do właściwego dyrektora gim nazjum  od dnia 1. G ru­
dnia r. b. — Radzca tajny, Muchanow. — Naczelnik w ydziału, radzca kole­
gialny, Flewe. , . „

Magistrat m. W arszaw y. — Dostrzegając źe niektórzy starozakonm ła- 
k tórzy  gromadząc sig w bramie ratusza obok lokalu taksy lub kasy lombardu, 
npatru ją  mniej doświadczone osoby do kasy lombardu w interesie pozyczek 
idące i narzucają im swoje pośrednictwo w zastawie domagając sig za to w y ­
nagrodzeń lub teź umyślnie przy  taksie gromadząc sig przystęp innym ich po­
mocy nie żądającym utrudzają, co nietylko na stratg publiczność naraża, ale
1 samą instytucyg lombardową której je s t celem nieść pomoc potrzebującym 
nisko procentową pożyczką z tem zdaniem, aby jak największa ilość osób mo­
gła mieć w niej udział; magistrat po zniesieniu sig z oberpolicmajstrem miasta, 
ostrzega niniejszem, źe ktokolwiek poważy sig w celu faktorowania zbliżać do 
lombardu i taksy, a nadto w takowych zrządzać niespokojność, przez straż 
tamże urządzoną, przytrzym any i stosownie ukarany bgdzie policyjnie, albo 
teź po ukaranie do sądu właściwego odesłanym zostanie. — Prezydent, rze. 
radzca stanu Andrault. — Naczelnik kancelaryi Luceński.

JFrancya*
P a r y ż ,  24. Listopada. — M o n i t o r  podaje dziś długą listę nommacyj 

w wydziale prawnym , na czele ich jest zamianowanie pana Dupina na cesar­
skiego prokuratora jeneralnego przy  sądzie kasacyjnym. P a n  Dupin należał 
w  r. 1815 do reprezentantów, którzy na posiedzeniu tajnem dnia 21. Czerwca 
1815. głosowali przeciw wnioskowi ogłoszenia Napoleona II. nastgpcą tronu, 
j przeszedł na strong tych , którzy cesarza zostawili^ na chybi, trafi; rola jego 
w  rewolucyi lipcowej jest znana, gdy bowiem książę Orleański na czele rządu 
s ta ł, dowiódł p. Dupin legalności rewolucyi lipcowej, z o s t a ł  jeneralnym pro­
kuratorem  przy sądzie kasacyjnym, rycerzem krzyża legii honorowej itd., dnia 
24. Lutego 1848 i 2. Grudnia 1851 był prezydentem izby. Po dekrecie kon- 
fiskatg wyrzekającym przeciw familii orleańskiej, w ystąpił ze służby jako pro­

kurator jcneralny i oddalił sig całkiem z pola politycznego działania. P rzyw ró ­
cenie do urzgdu biegłego prawnika i polityka jest wypadkiem ważnym i zadzi­
wiającym.

—  Rząd uważa za głów ną rzecz prędkie porozumienie sig w sprawie 
uaddunajskiej z Anglią i A ustryą, bez czego zdaje mu sig, że kwestya ta nie­
dojrzała tak, aby ją  można wprowadzić przed kongres.

— Ostatnie wiadomości z Chin donoszą, źe dw ór pekiugski nie chce wie­
dzieć o żadnej satysfakeyi, którą miał wyświadczyć F rancyi, i dla tego nie 
dziw, jeżeli dowiemy sig o nowych prześladowaniach chrześcian w Chinach.

(Kor. Cz.) Obiecywałem w przeszłym moim liście pisać o teatrach pa­
ryskich, a dziś wcale ju ż  o nich pisać nie myślg. Na niewiele wam sig przyda 
wiedzieć, że w operze komicznej przedstawiano »Margot#, a w Odeonie »la 
Reine Christine#, źe teatr francuski gotuje dramat >da Vie d’aotiste# p. Luchet, 
a liryczny przerobił komcdyg Moliera nMedecin malgre lui# na operetkg, że 
w wielkiej operze, »Czarodziejka" nie długo sig ukaże w osobie Borghi Mamo 
grającej rolg Meluzyny. Anibym skończył wyliczać nowych sztuk, jak n. p. 
»Carnaval de Venise# w operze komicznej; «le Pays des Amours# p. Pluvie, 
»le Controleur aux bichesu napisany dla A rneta, albo roczne przeglądy teatralne, 
jakiem są w Palais Royal »Vaches landaises# w rozmaitościach »Oae les petits 
agneaux#, w folies dramatiques »Paris crinolinea, w Delaissements »Saives le 
Monde« itd. W arto  jednak wspomnieć jeszcze »il Bruschine# albo »ii figlio per 
azzardo# Rossiniego, który istotnie dziwnym przypadkiem hoduje sig teraz 
w Bullach. Rosini polubił sobie ten teatrzyk, i dla swej zabawy a podobnej 
do il Bruschiuo operetki »Scale di sole#, w yjął jedng sceng nader komiczną, 
a w niej grający w orkiestrze na skrzypcach, na dany znak podnoszą smyczki 
i uderzają o blaszane latarki swych pulpitów. Rosini szarlatan! nie, bynaj­
mniej — on poważnie na ten zarzut odpowiada: »za mojej młodości podobną 
rzecz wzigłaby publiczność za żart nader płaski, ale z postgpem czasu i mu­
zyki, może być, źe to dobrze od niej przyjgtem bgdzie.# Obaczymy później, 
czyli odgadł smak publiczności paryskiej, a wejdźmy do innego teatrum , do 
sali tow arzystw a cywilizacyi i słuchajmy inprowizacyi pana Boycr o wieszczu 
naszym.

Jak Mickiewicz u trzym yw ał, że Napoleon dał popgd Byronowi, poecie 
bez wzorów i naśladowców, bo spółczesni nie zdołali wydać nic takiego, coby 
mogło iść w  porównanie z jego pismami, tak nastgpnie p. Boyer wpływowa 
Napoleona i idącej za nim potężnej armii w roku 1812 przypisuje odniesione 
wrażenia i kierunek, jaki wziął umysł młodzieńczy Adama. uNadzieja# to 
było pierwsze doznane uczucie, a tak silnie o pierś dziecigcia uderzyło, źe go 
już  żadne potem ani zawody, ani cierpienia lub prześladowania zatrzeć nie mo­
gły. To uczucie przebija sig we wszystkich pismach Mickiewicza, w calem 
zawodzie życia jego. Zwątpienia on nie znał, do wytrwałości zachgcał zawsze, 
zhoć do niej »droga stroma i śliska#. Kiedy go młodzieńcza miłość zawiodła, 
nie traci czasu na próżnych narzekaniach i szlochach; szaleniec Gustaw odra­
dza sig Konradem i pyta Y albona: »Gdzie koniec pieśni?...# choć sam znał go 
dobrze śpiewając Alpullarg.

Na rozbiorze Konrada Wallenroda przerw ał improwizacyą sw ą p. Boyer, 
W  nastgpnych konferencyach mówić bgdzie o Dziadach, Tadeuszu, Messya- 
nizmie. Kiedy potrącił o imiona G rażyny, Albony, to z ust jego szedł dzwig- 
czny hymn ku czci naszych niewiast, gotowych zawsze do ofiar i poświgeenia, 
znających na równojz mgźami jakie są ich obowiązki i powinności, a gdy p rzy j­
dzie chwila, źe mąż o nich na chwiig przepomni, one podobne Grażynie umieją 
zastąpić Litawora. Byron kreacyom swoim najszczytniejszym Gulnarze, La­
rze, Leili, takiego charckteru nadać nie m ógł, bo ich ideał był różny od na­
szych Polek, a on zbliżając go do rzeczywistości, nie śmiał w fałszywem oka­
zy wać świetle. I trudno i niepodobna spisać wam choćby dorywczo tn co poeta 
rozmiłowany w wielkości geniuszu naszego wieszcza, przelewa w serca i du­
sze słuchaczy swoich, a gdy pomyślicie sobie, źe wigksza ich połowa byli spół- 
ziomkowie Adama, cóż za dziw, że wszystko co mówił przyjęte było z wdzię­
cznością, z spółczuciem coraz wzrastającem , z zapałem równającym  sig poiu-

Nie bgdzie wigc bezużytecznem przedstawić tu do­
kładną* historyg tego ciekawego ciała, a mianowicie 
powiedzieć, czem jest istotnie i stanowczo »ozon« 
i rzucić niektóre dom ysły wzglgdem przyszłości, jaka 
mu może być przeznaczoną w nieustannym postgpie 
specyalnych nauk.

W  pierwszych czasach jego odkrycia, pan Schon- 
bein uważał »>ozon« jako ciało złozone z wodoru 
i tlenu (kwasoropu), czyli jako drugi niedokwas tlenu, 
różny  zupełnie od takiegoż drugiego niedokwasu, ob­
serwowanego przez p. Thenard, Ale Faraday i Ber­
zelius uważali »ozon« za prostą zmiang atomiczną 
gazu tlenu (kwasorodu) za stan izomeryczny, albo 
w edług Berzeliusza, allotropiczny tlen. Przez w yra­
żenie to, Berzeliusz rozumiał zmiang fizyczną tego 
ciała niezłoźonego, która mu nadaje szczególne wła­
sności, różne od tych jakie znamy w  zwyczajnym 
tlenie. Nakoniec, dla innych uczonych experymen- 
tatorów , »ozon# przedstawiał osobny, szczególny 
stan fizyczny azotu, a niektórzy nawet sądzili, że to 
je s t nowy pierwiastek wchodzący w  skład azotu 
i ju ż  niewiele brakow ało, żeby azot został w yklu­
czony z szeregu ciał prostych , czyli tak nazwanych 
pierw iastków chemicznych.

T a niepewność co do rzeczywistej natury  ozonu, 
przez kilka lat utrzym yw ała sig. Taka niezgodność 
opinii je s t nadzwyczajnością, a przynajmniej rzeczą 
nader rzadką u chemików, którzy zwykle mają w rę ­
kach środki prędkiego rozstrzygnięcia wszelkich tru ­
dności, jakie przedstawić sig mogą w oznaczeniu na­
tu ry  nowej jakiej substancyi, ale przestaniemy dziwić 
sig tej niezgodności, kiedy poznamy subtelne i isto- 
ntie^szczególne warunki, w  jakich sig tw orzy »ozon.«

Pierwsze ślady tego dziwnego ciała, wskazał zna­
komity chemik Van Marum. Dziś, kiedy elektry­
czność statyczna (przez tarcie) zupełnie prawie za­
niedbana jest dla elektryczności dynamicznej (przez 
zetknięcie), to jest tej, która budzi sig i działa w sto­
sie Volty i która okazała sig najobfitszą w użyteczne 
zastosowania; mało znane są pełne zasługi, godne 
uwielbienia prace uczonego Van Marum i rezultaty 
jakie on osiągnął w zeszłym wieku, studyując nad 
elektrycznością statyczną. Ten sław ny chemik ho­
lenderski budował niezmiernej wielkości machiny elek­
tryczne i wykonał liczne doświadczenia, zamieszczone 
w jego dziele**), którego tłomaczenie wyszło w r. 
1785. i nawiasem mówiąc, przedstawia tg ciekawą 
szczególność, źe ostatnia część tomu pisaną jest po 
holendersku; tłómacz tego dzieła nie czując sig na 
siłach oddania dokładnie po francuzku rozumowań 
uczonego holeadra, poprzestał na przepisaniu ich 
w oryginalnym języku autora.

Robiąc doświadczenia z jedną z takich potężnych 
machin elektrycznych, pan Van Maruna w 1783. r. 
uczynił pierwsze postrzeżenie, które później miało 
doprowadzić do odkrycia »ozouu«. W  początkach 
jego dzieła znajdujemy opisane dokładnie doświad­
czenie, które on czynił, uderzając w  rurze napełnio­
nej tlenem, szereg iskier na półszosta cala długich. 
Każde doświadczenie trw ało kwadrans, w ciągu któ­
rego przeskakiwało w  rurze przeszło 5009 iskier, bo 
na sekundę biło ich pięć lub sześć. T leu umieszczony

” )  Opis nadzw yczaj w ielk iej m achiny elek tryczn ej, znaj­
dującej s ię  w  M uzeum  T ajlera  w  H aarlem  i dośw iadczeń  
czyn ion ych  z tą  m achiną, przez M artinusa V an  M arum, in 
4to . H aarlem  1785 .

nad czystą wodą, nad wodą wapienną, lub nad nale­
wem lakmusowym i poddawany w ten sposób dzia­
łaniu nieustannemu iskier elektrycznych, nie dozna­
wał żadnego widocznego w pływ u w czasie elektry­
zowania, ale mówi Van Marum, »przelewając ten gaz, 
postrzegaliśmy, źe nabrał bardzo silnego zapachu, 
który nam sig zdawał bardzo wyraźnie zapachem 
materyi elektrycznej.# Van Marum przekonał sig 
także, źe tlen elektryzowany w ten sposób, posiada 
w łasność, której poprzednio nie posiadał, łączenia 
sig chemicznie z źywem srebrem w zwyczajnej tem­
peraturze.

Ale te ciekawe zjawiska, postrzegane przez har- 
leraskiego fizyka, niezwracały prawie wcale uwagi 
uczonego świata do roku 1840., w którym podobny 
fakt został ogłoszony przez pana Schonbein, profe­
sora chemii w Bazylei. W sław ił sig on odkryciem 
bawełny piorunującej, która wprawdzie dotąd nieo- 
kazała sig praktyczną w sztuce wojennej, gdzie, 
jak się zdawało, miała ona zastąpić proch strzelniczy, 
ale bez której, tak piękna, tak pełna wielkiej przy­
szłości i tak ju ż  bogata w nieobliczone zasługi, nauka 
fotografii, nie byłaby uczyniła tak olbrzymich postę­
pów. Bawełna piorunująca (coton poudre, fulmi-co- 
ton , pyroxylina, Knall-Baumwolle), jest podstawą 
płynu nazwanego CollodioD, wprowadzonego przed 
kilku laty w użycie w fotografii, a nie można zaprze­
czyć, źe dopiero od czasu wprowadzenia tego mate- 
ryału, datują się najznakomitsze postępy we w szy­
stkich gałęziach fotografii.

(D a lsz y  ciąg nastąpi.)



s
d n io w ej  im a g iu a cy i  im p r o w iza to ra .  Dla n ie jed nego  z m ł o d s z y c h  braci n a s z y c h ,  
taki j ę z y k ,  taka m o w a ,  b y ł y  z a p e w n e  n o w o ś c ią :  takich s ł o w  w y p a d ł y c h  z  ż y ­
jącej p ie r s i ,  j e s z c z e  u ch o  j e g o  nie s ł y s z a ł o !  O h !  za m ą c ą  m u  s p o k o  i j u z  d o tąd  
jak  A l f o w i  szczęśc ie  d o m o w e  nic w y s t a r c z y ,  bo te m y s i .  z a w io d ą  g o  w  kra inę  
sz lachetnej  z a d u m y .  B y r o n ,  j a k  p o w ia d a ł  j e s z c z e  M ic k ie w ic z ,  p o k a za ł  u -  
d z io m ,  źe  p o e z y a  nie j e s t  cz c z ą  r o z r y w k ą ,  z e  m e d o s e  na ż y c z e n ia c h  . s ł o ­
w a c h ,  źe  trzeba  sa m em u  tak ż y ć ,  ja k  się p isze .  T e n ż e  o b o w ią z e k  m e  l e z y  na  
s łu ch a cz a ch  n a r o d o w y c h  B a r d ó w ?  O to j u z  kon .ee  o tej im p r o w .z a c y i ,  k tóra  
s z c z ę ś l iw ie  p r z y p a d a  w  chw il i  obecnej , bo m o ż e  p o s ł u ż y ć  za p r z e d m o w ę  do  
m a ją c y c h  w y j ś ć  w  kraju pism A d a m a ;  za  p r z e s tr o g ę  dla n a s t ę p c y  na katedrę  
d o  l ł tecatury  s łow iań sk ie j  i za  n o w y  w ien iec  l a u r o w y  z ł o z o n y  ^  g r o b o w c u  w i e ­
sz cza  w  blisko zbliżającej  s ię  p o w tó r n e j  ro czn icy  j e g o  z g o n u  ( - 6 .  L i s to p a d a ) .

P o  d łu g ich  za p o w ie d z ia c h  u s t n y c h  i l i s t o w n y c h  d o c z e k a l iśm y  się nareszcie  
G lad ia torów . P o b ie g łe m  na ich sp o tk a n ie ,  bom  w i e r z y ł  na za ręc zen ia  so lenn ie

p o w t a iz a n  Z a m ie r z c h ły c h  g d z ie ś  stu lec i  b r a t ,  o ż y ł  w  p o s ą g u
J ę k n ą ł  —  co c z u ł  i cierpiał  w  ż a ło s n y c h  dni c iągu ,  

a on  m nie z b y ł 'm ilc z e n ie m  i p r z y z n a ję  s i ę ,  żem  z  ca łeg o  p oem atu  w p r a w d z ie  
d ro b n iuc zk ieg o ,  nic s ię  nie n a u c z y ł ,  c z e g o b y m j u z  o Gladiatorach m e  w ied z ia ł .  
M nie sz lo  o to że  k ie d y  B y r o n  w  G ladiatorze  w id z ia ł  ca łą  p r z e s z ło ś ć  j e g o
r o d u ,  poeta  S ło w ia n in  nie m ia łż e b y  mi j e g o  p r z y s z ł o ś ć  w y ś p i e w a ć .  -  N ie ......

Ż a ł o s n y  s ł o w i k  S ł o w i a n  la s ó w  . 
m o ż e  s w a  p ieśń  na złotej g ęś l i  n u c i ,  ale dla G lod ia tora .

I g ę ś l  z  g ęs la rsk ich  rąk w ytrąc i ł . , , . .
B r o ń  m ię  B o ż e ,  ż e b y m  miał i ś ć  z a  g o d łe m  p r a w d z iw ie  p o g a ń sk iem  . m l  

admirari« ,  ale też  n iep od obz a  g w a ł t  sob ie  c z y n ić  i dla tego ,  ze  K assan d ra  u ża la  
s i ę ,  w s z y s t k i e  jej p ieśn i na w ia tr  id ą ,  j e ś l i  w  n ic h  nie ma le k a r s tw a  na c ier­
p iące  p ó le ,  j e ś l i  one  u p a d a ją c e g o  nie p o d ź w . g n ą ,  a zb łą k a n e m u  m e w s k a ż ą  p r o -  
Jt lj  ś c ie ż k i ,  to co mi tam po r y m o w e j  h a r m o n i i ,  c h o c b y  je j  t o w a r z y s z y ł y  
i najbardziej  u czo n e  n o ty .  I j a m  s ł y s z a ł  nieraz p o w ta r z a n e  .M o r i tu r .  te  sa lu -  
tan t  Cesar« i r z e w n ie  p łakałem  nad n iedolą  G la d ia to r ó w ,  ale k ie d y m  p r z e c z y ta ł  
l i s t  W in c e n t e g o  N i e m o j e w s k i e g o ,  z a c z y n a ją c y  s ię  od  s ł o w  . .M o n tu r i  te sa lu ta n b  
a p i sa n y  z  M o s k w y  w  d rod ze  na S y b ir ,  to  m. d u m a  ł z ę  o t a r ła ,  bo ten n o w o ­
ż y t n y  Gladiator u r ó s ł  w ie lek ro ć  w y ż e j  od d a w n ej  sw o je j  braci.

Hr.  S ta n i s ła w  K o s s a k o w s k i  w y d a ł  temi dniami k s ią żk ę  bardzo  p o z y  eczn ą ,  
p o d t y t u ł e m :  . .Essai  de M edec ine  prat ique*  i - .Recueil  de  rece ttes  popu!air@s«.
Co za o d w a g a  n iena leźacego  n a w e t  t y t u ł u  h o n o r o w e g o  cz ło n k a  jakiej akademii  
m e d y c z n e j ,  p o w o ł y w a ć  sie  na H ip o k r a te s a ,  przygarnąć  B r o u s se m u  w y k ł a d a ć  
w a r u n k i  p od  jakiem i ty lk o  w o l n o  n a z y w a ć  się lekarzem. Hr. K o s s a k o w s k i  nim  
n iejest  w  zn aczen iu  p o w s z e s h n ie  p r z y ję t e m  d y p l o m u  na m trare  M oliera  n ie -  
w z i ą ł ,  ale w  c iągu  s w e g o  ż y c ia  w ie le  c z y t a ł ,  w ięce j  o b s e r w o w a ł  d o ś w i a d ­
c z o n e  leki z a p i s y w a ł  i z  t y c h  p o s t r z e ź e ń ,  n o t ,  u ł o ż y ł  pigka% k s ią ż k ą ,  g a c a -  
ją c ą  bez  p r e t e n s y j , n auczającą  w ie lu  p o ż y t e c z n y c h  r z e c z y ,  a ob ok  t e g o  tanim  
k o sz te m  podającą  k ażd em u  s p o s o s ó b  za ło żen ia  apteczka  i leczenia  bliźnich  
s w o i c h ,  p rzyn ajm n ie j  tam g d z ie  j e s t  p o z w o lo n e m  i god z i  w e r a ,  a m e  t a k Jak 
P r a n c y i  gd z ie  n i e u p r z y w i l e j o w a n e m u  n iem ożn a  b y c  n a w e t  d ok tore m  o d  bolu  
z ę b ó w !  I  dla tegoźP k s ią że czk a  ta m ed y c z n a  c h y b  a s w e g o  celu w y c h o d z ą c  
na ś w ia t  w  P a r y ż u ,  Jej na leża ło  s ię  u ro d z ie  w  W a r s z a w i e  . W i l n i e ,  g d z ie  
n asze  g o s p o d y n ie  w ie jsk ie  ob ezn an e  w  częśc i  z  za m k m ę te m i  w mej  receptam i  
d e k r e t a m i ,  u w i e r z y ł y b y  łacniej i r e s z c ie ,  z w ł a s z c z a ,  ze  au to r  o s t r z e g a  .z  n ie ­
b ez p ie c z n e  do k tó r y c h  tru c izn a  w c h o d z i ,  p rzez  o s t r o ż n o ś ć  w y p u s z c z o n e .  Ż y ­
c z y ł b y m ,  ż e b y  jaki" lekarz polsk i cosp ie szn ie j  ten  poradn ik  d o m o w y  na nasz  
j e ż y k  p r z e t łu m a c z y ł ,  j e ż e l ib y  do  tej p ra cy  sam  autor  m e d a ł  s i ę  zachęcie .

W c z o r a j  b y ł  sk o k  do g ó r y  na bursie ,  j a k ż e ż  o takiej  rzadkośc i  m e p isać ,  
a z w ła s z c z a ,  że  ona jak  F en ik s  p e r y o d y c z m e  się pokazuje .  W  r o k u  p r z e s z ły  
z a c z ę ła  s ię  u k a z y w a ć  1 7  list. 1 8  rent.  sta ła  6 7 . 1 0  i w czoraj  do tej w y s o k o ś c i  
d o sz ła  A le  c z y  z  ta  o s o b l iw o ś c ią  m e będz ie  tak jak  z  Ł e m k s e m ,  co  g o  p oraź  
ostatn i  za  T y b e r y u s z a  w id z ian o .  Jak  się  w e ń  bliżej p a trzon o ,  m ez n a le z io n o b y  
n a jm n ie j szeg o  p o d o b ie ń s tw a  d o  o w e g o ,  na k to r e g o  r y s u n e k  sam  H e r o d o t  p a ­
t r z a ł  w  mieśc ie  H eliopolis .  B o  i dla c z e g ó ż  k o n ieczn ie  m a m y  r u sz a ć  n a p r z ó d  

p o z b y ć  się w sze lak ić j  t r w o g i ? . . .  P. m inis ter  F o u ld  jo d z ie  d o  L o n d y n u ,  a b y  
C k  em  t a m e c z n y m  u ł o ż y ć  się o  s to p ę  p r o c e n to w ą .  P o d w y ż s z e n i e  je j  n i­

c z e m u  n ieza ra d za ,  a m o ż e  sp r o w a p z ić  po k r y z y s  f in a n s o w e j ,  g o r s z e  j e s z c z e  
h a n d lo w e .  T e j  n o w i n y  d o s y ć  ż e b y  r z u c i w s z y  dzienne k ło p o ty  m a r z y c  o j u ­
t rze  w  r ó ż a n y m  kolorze .  Ja tej nadziei  m em am . P o w ia d a c ie  z e  handlarze  r ę ­
k o d z ie ln ic y  zam iast  p łacić  8 ,  9 ,  1 0  proc. ,  w o le l i  sp rz ed a ć  s w e  w a l o r y  i to  z n i ­
ż y ł o  ich w a r t o ś ć  na bursie , ale p y ta m  n a w z a je m  s k ą d ż e  tak r y c h ł o  uzbjerah  
p [e n ię d z y .  ż e b y  j e  o d k u p y w a ć  mieli  — p e w n ie  im g o  m e d a ły  w racające  o k r ę ty  
ł a d o w a n e  francusk iem i to w a r a m i  z N e w - J o r k u .  W y w o ź  j a k  rap ort  c e ln y  p o ­
t w ie r d z a ,  z m n ie j s z y ł  s ię  znaczn ie  o d  d w ó c h  m ie s ię c y ,  a bieda p o w o i ,  do  m ie­
sz k a ń  p r a cu ją cy ch  zaziera. P o w ia d a j ą ,  ź e  w  r a tu sz u  po p r z y je z d z ie  c e s a r s tw a  

d a n y  b ed z ie  bal dla n iedosta tn ich  p o  fr. 1 0  o d  w nijsc ia .
W" takim  r z e c z y  stan ie  p o c ie s z a m y  s ię  tan iośc ią  chlcba i p ię k n y m  a m e -  

m r o ź n y m  czasem . J u ź e ś c ie  śn ie g  w idz ie l i  na ś . M a rc in ,  a m y  «  J  0 s y  
s z y m y  z  d z ie n n ik ó w  że  g d z ie ś  tam  w  g ó r a c h  l e z y .  Jesh  sp ad n ie  na 4 1 .  Li  
s to p a d a  p o lo w a n ie  dane w  t y m  dniu  p rzez  ks. hr .  B ram ckiego  księc iu  N a p o ­
l e o n o w i ,  p r z y b ie r z e  bardziej  charakter  n a sz e g o  kraju i M o n trcso r  p r z y p o m n i  
n ie jed ne m u  z ł o w c ó w  o s t ę p y  i j a r y ,  w  k tó r y c h  n ie d ź w ie d ź  ma z i m o w e  leze

N im  a d w e n t  n a d e jd z i e ,  k i l k a  par ś lu b n y c h  p r z y s tą p i  do o łtarza :  p. K in ie -
w ic z  żen i  s ię  z  p a n n ą  H o r w a t .  N a d o b n a  ks ięż n icz ka  C z e t w e r t y n s k a  idz ie  za  
m a ż  za s tr y ja  s w e g o .  P .  S z c z e p a n o w s k i  p oś lu b ia  dziś  c z y  poju trze  p a n n ę  Z a -  
k r a e w s k ą  z  P ozn auia .  C z e m u  się też  nie zn a laz ł  jaki ch ło p a k  r a ź n y  i m e  z a ­
t r z y m a ł  d z i e w c z y n y  co  u je c h a ć  miała z  T u r c z y n e m  do K o n sta n ty n o p o la  s tam  
m im o  n ap om n ień  p a s to ra ,  ch c e  s ię  p rzerzuc ić  na w ia rę  m ach o m eta n sk ą .

A nglia.  , . .
L o n d y n  23 -  L is topada.  —  Z  p o w o d z e n ia  dzia łań  w o j s k o w y c h  w  l n -  

d y a c h ,  g d z ie  3 5 0 0  A n g l i k ó w  w y r z u c i ł o  1 5 - 2 0  t y s i ę c y  k r a j o w e g o  w o j s k a  ze  
w z m o c n io n io n e g o  m ia s ta ,  w y p r o w a d z a  T i m e s  ten  w n i o s e k ,  ze  2 5  t y s i ę c y  
w o j s k a  a n g ie lsk iego  w y s t a r c z y  do  zw a lcze n ia  H m d o s ta n u  i ze  s t o s u n k o w o  nie  
w ie lk a  armia p o s i łk o w a  z d o ła  o p r z e ć  s ię  n a jw ię k s z y m  p r zes zk o d o m .  L iczba  
r e k r u t ó w  w  A n g l i i  z w e r b o w a n y c h ,  j e s t  m n ie j s z ą ,  u t r z y m u j e  i n n e r ,  aniżeli  
ż e l i  sp o d z ie w a ć b y  się  g o d z i ło .  P r z y p i s u j e  to d z ien n ik  tej o k o l ic z n o ś c i , z e  w  A n ­
gli i  stan w o j s k o w y  u w a ż a j ą  z a  p o w o ł a n i e ,  k tór e  w t e n c z a s  ob ierają  s o b ie ,  g d y

nie m asz  nic l e p sz e g o  do c z y u ie n ia ,  i w z y w a  r z ą d ,  a b y  f a ł s z y w y  ten  przesąd  
os ła b ić  się starał.

L o n d y n ,  2 4 .  L is top ad a .f  —  P r z y b y ł y  w czo r a j  z  S o u t h a m p t o n u  
p a r o w ie c  » P sa g u s«  p r z y w i ó z ł  w ia d o m o ś c i  z  L iz b o n y  a ż  d o  1 6 .  m. b. M i ę d z y  
8 .  i 17 .  L is topada z a c h o r o w a ło  na ż ó ł t ą  febrę  1 8 7 7  o só b ,  z  k tó r y c h  u m a r ło  7 7 3 .

A uslrga.
W i e d e ń ,  2 8 .  L is topada. —  M ó w i ą  tu o n o w y m  projekc ie  co  do  K s ię s t w  

N addunajsk ich .  M o c a r s tw a  m ia ły  p o s t a n o w ić  j e s z c z e  p rzed  z w o ła n ie m  
kon feren cy i  p o r o zu m ieć  s ię  w z g lę d e m  p o d s t a w y  dz ie ła  r e o r g a n iz a c y jn e g o  
K s ię s t w  N a d d u n a js k ic h ,  p o n ie w a ż  s ię  ok a za ło ,  ź e  to , co  w  t y m  w z g lę d z ie  
zd z ia ła ły  D y w a n y ,  nie da się  u ż y ć  do  c z y n n o ś c i  k o m is y i  europejsk ie j .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 5 .  L is topada.  —  W  d. 2 4 .  i 2 5 .  m. b. t o c z y ła  s ię  s p r a w a  

Ig n a ce g o  W ie l g o s z c w s k i c g o  w łaśc ic ie la  L ib a r to w a  p o d  K o s t r z y n e m  o s k a r ż o n e g o  
o zastrze len ie  kom orn ik a  W o jc ie c h a  W a w r z y n i a k a  z  L ib a r t o w a  w  d. 1. L ipca  
1 8 5 7  r. O b w in io n y  t w ie r d z i ł ,  źe  flinta m u  p u śc i ła  p r z y p a d k ie m ,  akt z a ś  
oskarżen ia  o b w in ia ł  g o  o z a b ó j s t w o  r o z m y ś ln e  z  p o w o d ó w  n a s tę p u ją c y c h :  
W a w r z y n i a k  z a d z ie r z a w i ł  s z y n k  od  o b w i n i o n e g o ,  a za  to o b o w ią z a ł  s ię  d o  r o ­
b o c iz n y ;  na t r z y  ty g o d n ie  p rzed  s w ą  śm ierc ią  d o p u ś c i ł  s ię  ten że  k r a d z ie ż y  
u o b w in io n e g o ,  za co g o  u w i ę z i o n o ,  ale potem  w y p u s z c z o n o  t y m c z a s o w o  na  
w o ln o ś ć .  P o  w y p u s z c z e n i u  z  w ię z ie n ia  niechc ia ł  W a w r z y n i a k  odrabiać r o b o c iz n y  
u m ó w io n e j ,  g d y  o tem  o b w in io n e m u  ludzie, p ow iad a li  z  d odatk iem , iż  W a w r z y ­
niak chce z  s o ł t y s e m  p r z y j ś ć  do  n iego  i za z w r o t e m  11  z ło t y c h  z a ż ą d a ć  od  
niego  z w r o t u  narzęd z i  s to la rsk ic h ,  k tór e  m u  ż o n a  j e g o  s p r z e d a ła ,  m ia ł  od rzec :  
niecti p r z y jd z ie  p s ia k rew ,  z  m oich  rąk  nie tak  ła t w o  s ię  w y d o b ę d z ie .  W i e l g y -  
s z e w s k i  kaza ł  z a m ó w i ć  W a w r z y n i a k a  w  d. 1. L ipca  r. b. d o  sp r z ę tu  rzep iu .  
W a w r z y n i a k  n i e p r z y s z e d ł  i siekł  t r a w ę  na o g r o d z ie  sobie  w y z n a c z o n y m ,  G d y  
t e g o ż  dnia W i e l g o s z e w s k i  w i ó z ł  rz e p  do  s t o d o ły ,  o d d a ł  lejce Ł u k o w s k ie m u ,  
a sam  po g lą d a ją c  na W a w r z y n i a k a  s p ie s z y ł  d o  d o m u .  Z ta m tą d  w n e t  w y ­
s z e d ł  z  d u b e l tó w k ą ,  ale w id z ą c  A p o lo n ią  R a t a j c z y k o w ą ,  w r ó c i ł  na  p o d w ó r z e  
s w o j e ,  p o z o s t a w i ł  f lintę w  d o m u  i u d a ł  s ię  do  s t o d o ły .  Z tą d  z n o w  p o s z e d ł  
d o  d o m u  po f l i n t ę , z  n ią  u d a ł  s ię  d r o g ą  ku  I w n u  i s trze li ł  d o  W a w r z y n i a k a  
s ie czą ceg o  t r a w ę  n a d ed ro g ą .  W a w r z y n i a k  pad ł  na z i e m ię ,  W i e l g o s z e w s k i  
zaś  z a w o ł a ł :  m asz  p s ia k r e w !  W i e l g o s z e w s k i  p o s p i e s z y ł  na p o d w ó r z e  i p o w i a ­
d a ł  iż  g o ś c in n e g o  p s ią k r e w  z a s tr z e l i ł ,  ź e  lepiej i ż  on  j a k  sam  tru pem . L u d z ie  
p o s p ie s z y l i  na m iejsce  i zastali  W a w r z y n i a k a  plecami na ziemi l e ż ą c e g o  i ob ok  
nieg o  kosę .  G d y  g o  ż o n a  za p y ta ła ,  c z y  się  bił  z  W ie lg o s z e w s k im ,  te n ż e  g ł o w ą  
d a w a ł  zn ak  z a p r z e c z a ją c y  i t r z y  r a z y  m a c h n ą ł  r ę k ą ,  p o c z e m  w k r ó tc e  um ar ł .  
W i e l g o s z e w s k i  o p o w ie d z ia ł  ca łe  zd arzen ie  o k r ę g o w e m u  k o m is a r z o w i  S t e p h a -  
n iem u  w  K o str z y n ie  a w  ś le d z tw ie  w y z n a ł ,  iż w  r z e c z o n y m  d n iu  p o s z e d ł  na  
oo-ród do W a w r z y n i a k a  i p y t a ł  g o ,  c z e m u  n ie p r z y s z e d ł  na z a m ó w io n ą  rob otę .  
W a w r z y n i a k  na to o d p o w ie d z ia ł :  d łu g o m  na to czek a ł  a b y ś  t y  p s ia k r e w  do  
m nie p r z y s z e d ł ,  j e ż e l i  c ię d r u d z y  r o z u m u  n ien a u czy l i ,  to  j a  cię n a u czę !  p o czem  
z  k o są  p od n ie s io n ą  ku  n iem u  s p i e s z y ł ,  a on  ( o b w in i o n y )  cofając  się  p o ś l iz g n ą ł ,  
a flinta puśc i ła .  S tr za ł  trafił n ac ierającego .  O s k a r ż o n y  t r w a ł  w  czasie  p u b li­
cznej r o z p r a w y  p r z y  p ie r w s z y c h  s w y c h  zeznan iach  dodając ,  źe  s y n  W a w r z y ­
niaka p ięcio letni  zaraz  po  tem zd arzen in  o p o w ia d a ł  S tr a sz e w s k ie j  i S ta n k e  iz  
ojciec u d e r z y ł  z  k o są  na p a n a ,  a ten  g o  z a s trz e l i ł .  Co te ż  ś w ia d k o w ie  zeznali  
p ró cz  s y n a ,  k tó r y  tw ie r d z i ł ,  i ż  o t e m  n ie p o w ia d a ł ,  j a k o b y  ojciec rzu c i ł  s ię

p3na.
O brońca  W ie lg o s z e w s k ic g o  r e fe r e n d a r y u s z  D o c k h o r n  t w i e r d z i ł ,  iż  t y lk o  

p r z y p a d k iem  W a w r z y n i a k  z o s ta ł  z a s t r z e lo n y m ,  p o n ie w a ż  tr u d n o  p r z y p u ś c ić ,  
a b y  o b w i n i o n y  m ó g ł  s ię  tak ciężkiej  d o p u ś c ić  z b r o d n i ,  p o n ie w a ż  d o tą d  b y ł  
n ie p o sz la k o w a n y ,  a z a s tr z e lo n y  d o p u ś c i ł  s ię  k r a d z ie ż y ,  b y ł  w e d le  zdania  p o h -  
cy i  u ieb ezp ieczn v m  z ł o c z y ń c ą ,  a w e d le  w y r o k u  o d c z y ta n e g o  za b ó jc ą  k aran ym ,  
k tó r y  p r z y  innej  oko l icznośc i  rzuc i ł  s ię  z  s iekierą  na o rg a n is tę  P r z y b y l iń s k ie g o ,  
o d g r a ż a ł  W i e lg o s z e w s k ie m u ,  a n a w e t  żo n a  W a w r z y n i a k a  p y ta ła  lez ą c e g o  na  
t r a w i e ,  czy l i  się nie b ił  z  p a n e m ,  co  d o w o d z i ,  iż p r z y p u s z c z a ła  rzu cen ie  się  
j e ° o  na pana. Ś w i a d k o w i e  zaś  p r z e c iw  W i e l g o s z e w s k i e m u  z e z n a ją c y  j u z  z  in ­
te r e s u  w ła s n e g o ,  j u ż  z  d a w n ie j s z e g o  p o ż y c ia  s w e g o ,  nie  z a s ł u g u j ą  na w ia r ę ,  
p rzeto  oczeczen ia  o b w in io n e g o  po n i e s z c z ę ś l iw y m  w y p a d k u  z a s łu g u j ą  na w ia r ę ,  
iż  k iedy  się rzu c i ł  W a w r z y n i a k  z k o s ą  na n iego ,  j e m u  co fa jącem u s ię  p u śc i ła

P r z e w o d n ic z ą c y  s ą d o w i  p r z y s i ę g ł y c h  z e b r a w s z y  w s z y s t k i e  d o w o d y ' z a  
i p r z e c iw ,  zada ł  p y to n ie  p r z y s i ę g ł y m ,  c z y  s ię  d o p u śc i ł  m o r d e r s tw a  lub z a ­
b ó js tw a  o b w in io n y .  N a  co o d p o w ie d z ie l i ,  że  n i e ,  a w  d ru g iem  o r z ec zen ia  
uznali g o  w i n n y m  z a m ierzo n eg o  o k a leczen ia ,  k tóre  p o c ią g ło  za s o b ą  sm ie r c  
W a w r z y n i a k a  i to g ło s a m i  7  p r z e c iw  5 .  p r z y jm u ją c  p r z y  tem oko licznośc i  ła ­
godzące!  Z a p r z e c z o n o  p r z y t e m ,  a b y  o b w i n i o n y  z n a j d o w a ł  s i ę  w  t y o i  p r z y ­
p a d k u ,  w  stanie  o b r o n y .  N a  m o c y  w i ę c  §. 1 9 5 . ,  1 9 6 .  p r a w a  k arn ego  sk a z a n y  
z o s ta ł  o b w in io n y  na 4  lata w ięz ien ia .  O brońca  z a ł o z y ł  n a ty c hm ia st  w n io s e k ,  

o  k a s a c y ą  w y r o k u .

W iadom ości UteracMe. •
P o z n a ń .  2 8 .  L is top ad a .  -  " P r z y r o d y  i p r z e m y s łu *  rok  II. w y s z e d ł  N r  

4 8 .  i z a w ie r a :  D ra  J ó ze fa  D r o p s z e g o  K ra k o w ia n in a ,  n o w y  s p o s o b  p o s t ę p o w a ­
nia w  lekarsko p r a k ty c zn em  z a s to s o w a n iu  e lek try czn o śc i ,  p rzez  J o z .  Majera. —  
C z e ś ć  p r a k t y c z n a .  P r z e m y s ł .  N a rzę dz ia  i m a ch in y  ro ln icze ,  u zn a n e  za  n a j ­
p r a k ty c zn ie js ze  ( c ią g  d a l s z y ) ,  p r z e z  Hipolita C egie lsk iego .  K o r e s p o n d c n c y a

Stowarayszenie kupieckie w Poznaniu,
Z g r o m a d z e n ie  dnia 2 8 .  L is to p a d a  1 8 5 1.

Z | t O  ( w ę c p e i  po 2 5  szefl i)  l e p s z y  o d b y t ,  p o  w y ż s z y c h  c e n a c h ,  na G r u ­

dzień  3 2 4  pb, na w i o s n ę  3 5 t 6ś  l i s t . ,  3 5  pien. , . , ,
O k o w i t a  (beczka  p o  9 6 0 0  §  T ra llesa )  m a ł y  o b r o t ,  po  s t a ły c h  cenach  na  

m iejscu  (bez  beczk i)  1 4 | - f  ( z  beczką)  na G ru d zień  1 5 - *  p ł„  na S t y c z e ń  L u t y

1 5 Ą  p ł .  . -

— Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  2 7 .  L is topada.

Ż y t o  3 9 f — 4 0 £  ta l . ,  na  L is top ad  i L is topad  G rudzień  3 9  — f — i  tal., na



I
Grudzień Styczeń 3 9 — f —\  ta i., na Styczeń Luty 3 9 | — 4 0 ^ - 4 0  tai., na 
w iosnę 4 1 1 — 4 2 | — 4 1 £  tai., na Maj Czerwiec 4 2 — 1 — 1- tal.

Pszenna mąka O- 5 j ~ 4 f ,  0 — 1. 4 | —
IŹanna mąka 0. 3 \ — \ ,  No. 0 — 1. 3^ — 2 |  za cetnar bez akcyzy, 
jęczm ień 3 9 — 43 tal.
Owies 2 9 — 3 4  tal., na wiosnę 31 tal.
Groch do gotowania 6 5 — 7 6  tal., na paszę 5 4 — 6 0  tal.
Olej rzepiow y 13 ta!., na Listopad 1 2 f— § tal., na Listopad Grudzień 12® 

ta l, na Grudzień Styczeń 1 2 f — ta!., na Kwiecień Maj 1 2 f — 1  tal.
Olej lniany 1 4 |  tal., na Listopad 1 4 |  tal.
Okowita 1 7 f  t a l , z  beczką 18—^  tal., na Listopad i Listopad Grudzień 

I g i — i  tal., na Grudzień Styczeń 18^— f  tal,, na Styczeń Luty 1 8 f  tai., na 
T n t w  M qt-7p p  1Q i ta! n a  M a r z e e  K w i e c i e ń  1 9 i — 5. tal., na Kwiecień Maj

Okowita na Listopad 2 0 f — 2 0 |  pet., na Listopad 20-1 Pc t , na wiosnę
181 Pct-

Luty
204-

Marzec 1 9 j  tal., na Marzec Kwiecień 
|  tal., na Maj Czerwiec 21 tal.

S z c z e c i n ,  27. Listopada.
Pszenica 5 8 — 62  tal., na w iosnę 63 tai.
Żyto 3 6 1 — 37 tal , na Listopad 37  tal. na wiosnę 42  tal.
Olej rzepiow y 121  taU na Listopad 121 *aU na Kwiecień Maj 13 tal.

Przybyli d© Poznania 28. Listopada.
B A Z A R .  P rob .  S z u m iń s k i  z Ł u s s o w a  i J a z ik o w s k i  z S trze lcza ,  M ik orsk i  z Laskowa, .  

Po tock i  z B en d lew a ,  J a r ac z e w s k i  z L ip n a ,  If fland z. Ł u b o w a ,  Żychlińsfci z Brzó-  
s to w n i ,  R o żn o w s k i  z S a rb in o w a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  M ay ła n d e r  z Szczecina,  K usze l l  z W a r s z a w y ,  Z ion 
z S c h w e in f u r tu ,  Dobrzyck i  z B ab o ro w a ,  Griebe l  z N apachan ia .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  de Rege  z D uszn ik ,  J u n k e r  z B er l ina ,  R e -  
g e n b e r g  z W r o c ła w i a ,  B a u c f ' z  W r o c ła w i a ,  H o rw ig  z P y r i t z ,  G.ottwald z Gogolina ,  
P oh l  z P n ie w ,  K le in  i S c h u lz  z Szczec ina ,  Georgi z S c h re ib e rg u ,  Sch e l len t  z M ag ­
d e b u rg a ,  L e v in  z B er l ina .  '

H O T E L  » U  N O R O .  N e h r in g  z K o łodz ie jew a ,  N e h r in g  z T w i e r d z y n a ,  D r u m m e r  
z Bydgoszczy .

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  H r .  Zamojski  z W a r s z a w y ,  Ł a s zc z y ń sk a  z G rabow a ,  B ar-  
de t  z P a ry ża ,  R och l i tz  z M iędzyrzecza ,  M u l le r  z A r n s t a d t ,  T r ą m p e z y ń s k i  z Z a n ie ­
m y ś la .

H O T E L  P A R Y Z K I .  If fland z Ł u b o w a ,  N ies io łow sk i  z Skąpego .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  S e h w a n k e  z Książa .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  W e y a k  z D re zd en k a ,  ś. M arc in  1 4 ,  p ro b .  

W i l l a n t  z K aźm ie rza ,  u l .  G arbąrska  10.

Księgarnia Kamieńskiego i Spółki polecaj  ̂ ^

X . Gaume, O znieważeniu pracą niedzieli . — 171  
Syrokom la, W ycieczki po Litwie w pro­

mieniach od W iln a ..................................  1 20
Irlandya, jej początek, histor3 ’a i obecne

położenie, z przedmową E. Balińskiego. 2  —
Pięćdziesiąt Iiomilij Śgo A ugustyna . . . .  1 15
Książka do nabożeństwa czyli zbiór modlitw, 

rozmyślań i wzniesień ducha do Boga
przez Z. E .........................................................  —  20

Nabożeństwo codzienne (wielkiemi literami) — 15 
Plejada polska. W ydanie ozdobione drze­

w orytam i......................................................  8  15

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna-
' T a l. S g r ,

13 10
4  15

5 -

3 -

1 20
4  15

niu poleca:
Lamartine, Histoire de la Turquie. 8  vol. .

» » » 6 vol. .
T astu , Education materuelle, simples leęons

d’une mere a ses e n fa u ts ................................
Uiiac Tremadeur, Eugenie ou le rnonde en

miniature....................................................., . . .
Newman R. P ., Callista au tableau histo-

rique du Illm e s ie c le .......................................
K raszewski, Komedyanci. Pow ieść 4  tomy 
Dzieci i zwierzęta domowe. Książeczka z 

obrazkami i w ierszykam i................................

Zapraszamy szanownych członków Koła T ow a­
rzyskiego na W alne Zebranie w dniu 6. Grudnia 
b, r. o godzinie 5tej z południa.

MMyrekcga*

ZEUSCMVERA pracownia fotografowania 
i malowania portretów przy W ilhelm owskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest otwar­
ta codziennie od godziny 9. do 3.

Posiadłość pod M urowaną Gośliną
składająca się z 167 mórg gruntu 'jest pod nader 
korzystnemi warunkami do sprzedania i natychmiast 
do oddania. Bliższą wiadomość udzieli kupiec 
A f f e i t o w i c z  w  P o z n a n i u  na Chwaliszewie lub 
kupiec K r a k a u e r  w Mur.  G o ś l i n i e .

Szanownej Publiczności mam honor donieść o mo- 
jem osiedleniu się w mieście tutejszem.

Sw arzędz. fty. MS O/iff, mularz.

EAU T0NIQUE
PARACHUTE des CHEVEUXI

de Chalmin, a Rouen.
Cette composition est infaillible pour arreter 

promptement la chute des eheveux; elle en em- 
peche la decoloration, nettoie parfaitem ent le 
cuir chevelu, detruit les matieres graisseuses 
et pellicules blanchdtres; ses p roprie ty  re- 
generatrices favorisen t la reproduction de 
nouveaux clieveux, les fait epaisir, les rend 
soupies et brilians, et empeche le blanchiment. 
G a r a n t i e .  — Prix du Flacon: 4  fr.

Fabrique a R ouen, rue de 1’Hópital 40.
Depot dans toutes les villes de France; et 

a Posen au Magasin de Paris, de Montigny 
Desfosse Wilhelm Strasse 24.
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Bank akcyjny prowineyalny
W ie lk .  U J ęstw a  P o z n a ń s k ie g o .

W zyw am y niniejszera A bcyonaryuszy, z odw o­
łaniem się do §. 6. Statutu , aby czwartą płacę dw u- 
dziestoprocentową,

a w i ę c  100 T a l a r ó w  z a  k a ż d ą  a k c y ę  
b r z m i ą c ą  m o n e t ą  w  d n i a c h  od I g o  aż  do  
4 g o  G r u d n i a  r. b., 

przed południem od 9ej do 12ej godziny, w  lokalu 
czynności bankow ych, przy ulicy Fryderykowskiej 
Nr. 17 ., z ło ży li, i do takowej przyłączyli arkusze 
pokwitowań z dwoma wykazami uporządkowanemi 
w edług liczb bieżących.

Dla większej łatwości dla A kcyonaryuszy zamiej- 
sow ych gotowi jesteśm y, przy frankowanych nad- 
sełkach, przesłać im , bez żadnej prow izyi, arku­
sze pokwitowań przez pocztę.

Zarazem w zyw am y niniejszera posiedzicieli pię­
ciu arkuszy pokw itow ań, a to Nr. 257 , 258, 259, 
260 , 261, aby zaległą płacę drugą i trzecią, 1 5 to -  
i 25 to -p rocen tow ą, w  ilości 2 0 0  Tal. za akcyę, 
wraz z karą konwencyonalną w  jednej piątej części 
nie w ykonanych w yp ła t, stosownie do §. 6. Statu­
tu , niezwłocznie złożyli.

Poznań, dnia 28 . Października 1857.
R a d a  z a w i a d o w c z a  B a n k u  a k c y j n e g o  p r o -  
w i n c y a l n e g o  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń ­

s k i e g o .
Mielefeld.
DONIESIENIE.

Z początkiem Grudnia r. b. rozpoczynam drugie 
pół kursu i zarazem n ow y kurs tańca. Jako też 
otw orzyłem  subskrypeye na Kompleta i zapisywać  
tylko będę do Grudnia a to dla tego, bym m ógł sto­
sow ne przygotowanie zrobić dla uprzyjemnienia 
tych wieczorów, osobom raczącym na nie uczęszczać. 
Zgłoszenia przyjm uję i listowne z oznaczeniem adres- 
S J *  M ornet Szczepań ski,

ulica W ilhelmowska w  Kassynie Nr. 44.

Pająk brązowany na dużą salę do gazu i św iec 
urządzony, jest tanio do sprzedania Chwaliszewo 
88. na parterze.

i-j PastySe em w s a e lls ie  c h o r o b y  p ie r s io w e ,  +
*  <■ na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są: katar, kaszel, dychaw i- ^ J ^ r n y l*
4- jQ°4 5  <■ czność, ściśriienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak P a i C  ^  1845. £  

P e c t o r a t e  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 
się w e wszystkich miastach w  Niemczech, a w  P o z n a n i u  ,  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków  
i czekolady' J I .  S z p i n y i e r a 9 na przeciw zegaru pocztowego._______

Najnowsze Paryskie m aterye na spodnie nadeszły 
w prześlicznych kolorach.

YVil helmowska ulica 10. na doie.

Dla dam poleca nafnOW SZe Sti'O- pj 
' j e n a  f f ł m c ę ,  w i e ń c e ,  s t r o i k i  i | | |  
wszelkie przedmioty do toalety damskiej na- 
leżące w najgustowniejszym doborze | 8

Handel stroju i tow arów  modnych S i!
Augusty Levysohn z domu Falk Fabian, | |

przy M agazynowej ulicy Nr. 15. ®

im

gg Płótno z bielnika włącznie do Nr. 97. ode- ® 
i brał Antoni Schmidt. J

Paryskie gorsety bardzo wy­
godnego kroju ,  dopiero co nadeszły do 
handlu S. Tucholskiego,

W ilhelmowska ulica 10.

Także i w tym  roku, od 1, Gruduia 
‘ począw szy, Królewski Zarząd dóbr na­

grodowych Wąsosza (Sierrn- 
S i ( g tU )  będzie sprzedawał barany. Trzoda jest 
zupełnie zdrową i przez czas długoletniego mego 
posiadania, zaw sze wolną była od kołowrotu (dra- 
bru). Barany sprzedawać się mające, odznaczają się 
w zrostem , siłą i innymi szlachetnymi przymiotami.

Ekonomia narodowa w W ą s o s z u  powiat G ó r ­
s k i  (G uh r a u) .
JtjUitwik MSultrich,  Radzca ekonomiczny.

7 0 0  sążni dobrego i suchego torfu stoi w  J f j ą -  
czngm mignie pod P o z n a n i e m  na sprze­
daż. Sążeń mieści w  sobie 1500 do 1700 cegieł —  
kosztuje w miejscu 1 Tal. 2 0  Sgr. z przyw ózką do 
P o z n a n i a  3 Tal. —  Obstalunki przyjmuje kupiec
Pan JM,  W . M je U g e b e r .

Piw o Grodziskie św ieże w beczkach i odstałe w  
butelkach poleca A f f e i t o w i c z «

Chwaliszewo 88.

iBBllllill llim
W nadchodzący Poniedziałek to jest dnia 

30. m. b. od godziny 5. w ieczór, poleca pod­
pisany w sw ym  now o urządzonym lokalu 
Polskie kiszki z kaszy i mięsne z kapustą. 
rM \ S t o j a n o w s k i ,  Chwaliszewo 13.

Św ieży płynny Astrachański ka- 
w iar i Rossyjski bulion w  taflach 
otrzymali Bracia Andersch.

W ielkie o strzyg i  i Świeże SprOt- 
t y  otrzymali W. W, M eyer €?omp.

Kurs giełdy berlińskiej.

D ata  27 .  L i s to p a d a  1857 .
Sto.

Ppc t.

N a  p r .
papie­
rami.

k u r a n t
gotuw;

Tllfif.
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